Warta załatwia formalność 2 punkty zdobywa 


Składy drużyn: 


PKS: Bielaczyk, Stachecki Waśko — Szo- 
pa, Gajda, Kalinka — Pater, Orłowski, Bobka, 
Tusiński íi Lubik. 


Warta: Krystkowiak, Weiss, Dusik 
Lis, Kaźmierczak, Wilkowski — Dutkiewicz, 
Kaczmarek, Czapczyk, Gendera i Smólski, 
Sędzia: p. Sperling z Łodzi = 
Bramki uzyskali: Kaczmarek 3, Smól- 
ski 2, Gendera 1, Kaźmierczak 1. 
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Bezpośrednią po meczu HCP z Lechią — dru- 
gi reprezentant naszego wybrzeża stanął do 
walki z Wartą. Jak było do przewidzenia zain- 
kasował grubszą porcję bramek po niecieka- 
wej grze, która chwilami toczyła się wyłącznie 
na jednej połowie boiska, 

Zieloni nie wysiłali się zbytnio, mimo to po- 
rażka gości mogłaby cyfrowo przedstawiać się 
znacznie tragiczniej gdyby napastnicy poznańscy 
swoje popisy w polu częściej kończyli skuteczn. 
strzałem do bramki. Okazyj było sporo, ale 
kwintet napadu miejscowego albo gubił eię w 
skomplikowanych kombinacjach pod bramką, 
albo też w ogóle do niej nie trafiał, mimo, że 
w poszczególnych sytuacjach strzały oddawano 
z tak niewielkiej odległości, że zaiste trudniej 
było posłać piłkę w aut zamiast do siatki. 

Prowadził tę linię drużyny poznańskiej Czap- 
czyk walcząc bezskutecznie z pechem strzało- 
wym, który nie opuścił go ani razu w ciągu 
eześciu kwadransów gry. Gendera na łączniku 
zademonstrował kiłka ładnych pociągnięć i do- 
brych strzałów w stronę bramki, Z jego gry 
przebijała poza tym zrozumiała zresztą troskli- 
wość o całość podleczonej niedawno nogi — 
stąd też lewy łącznik Warty raczej unikał nie- 


Jeden z wielu gorących momentów pod bramką 
P. K. S-u. 


bezpiecznej ciżby podbramkowej ( bezpośred” 
niej walki o piłkę. Na prawym skrzydle wystą- 
pił Dutkiewicz nie demonstrując na razie żad- 
nych specjalnych zalet. W tej linii zespołu 


„Grana Prix Baztyku” 


Dabrowski (PKM Warszawa) 


Na ulicach m. Sopot odbył się w niedzielę 
w godzinach popołudniowych wyścig mmotocy- 
klowy o mistrzostwo Bałtyku. Trasa obejmowała 
kilkanaście bardzo niebezpiecznych zakrętów. 
przy czym niebezpieczeństwo powiększył pada- 
jący bez przerwy deszcz. Zawody, na które 
Hon marszałek Żymierski w otoczeniu gene- 
ralicji, zgromadziły na starcie elitę motocykli- 
zmu polskiego z obu Hennkami, Dąbrowskim 
obu Brunami, Dragą, Kowałskim, Wożniakow- 
skim ma czele. Zabrakło natomiast ubiegłorocz- 
nego zdobywcy „Grand Prix Bałtyku” Mielo- 
cha, któremu zatarcie się maszyny w przede- 
dniu zawodów nie pozwoliło stanąć w obronie 
tytułu. Po defiladzie zawodników odbył się bieg 
maszyn do 130 CCM z udziałem m. in, Bruna 
Stanisława oraz Hennkami Herbertem i Janem. 
Brun wystartował na maszynie własnej kon- 
strukcji, która jednak nie zdała egzaminu, gdyż 
już po drugim okrążeniu wycofał się z biegu. 
Ciekawa i emocjonująca walka rozegrała się 


(Dalszy ciąg wewnątrz numeru) 
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ny i Fi (0:4) 
poznańskiego popełniano, zwłaszcza po przer- 
wie, zbyt często grzech niedostatecznego wyko- 
rzystywania skrzydeł. Atak pchał się do przodu 
przeważnie środkową trójką narażając się nie- 
cpotrzebnia na konieczność forsowania zbitej 
ciżby szczeciniaków zgromadzonych niemal w 
komplecie pod swą bramką. Pod koniec spotka- 
nia przypomniano sobie o istnieniu skrajnych 
i częściej angażowano ich do gry co przyczy- 
niło się do pewnego rozluźnienia tłoku pod- 
bramkowego. 

Podobała się pomoc z Lisem na czele. Każ- 
mierczak tym razem pracowity zasłużył na do- 
brą notę, podobnie jak Witkowski, który kom- 
pletnie unieruchomił prawego skrzydłowego 
gości, 


(Dalszy ciąg wewnątrz numeru) 
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GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO 


Rok I 


Nr 18 


wygrywając z Lechią (Gdańsk) 5:2 


Składy drużyn: 

Lechia (Gdańsk): Pokorski — Kamzela 
1 Żytniak — Kokot I, Nierychła 1 Smug — 
Kupcewicz, Kokot II, Goździk, Kowalik i Ja- 
nuszewskl; 

HCP: Sobałak — Kubała i Antoła — Człap- 
ka, Malicki 1 Jakubowski — Borak, Narożny, 
Niemir, Konopa i Kolczyński. Bramki uzy- 
skali: dla HCP — Konopa i Kolczyński po 
dwie, Niemir jedną (z karnego); dla Lechii — 
Kokot I i samobójcza. Sędziował p. Winiarski 
z Łodzi, - 
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Trzecie z kolei, a drugie na terenie poznańskim 
spotkanie eliminacyjne o wejście do ekstraklasy. 
rozegrał mistrz klasy A okręgu poznańskiego HCP 
z mistrzem Wybrzeża — Lechia (Gdańsk). 


Strzał Kaczmarka ił.. piika za chwilę ugrzęźnie w siatce P. K. S-u. 


Wspanicie wyniki lekkociletów amerykańskich 


Mimo całego szeregu trudności udało się Ślą- 
skiemu O. Z.L. A. sprowadzić na jeden występ 
do Polski olimpijską ekipę 10 lekkoatletów ame- 
rykańskich, którzy wykazali klasę, nie oglądaną 
dotychczas w Polsce. 

Zawody były doskonale zorganizowane, lecz 
nie wywołały spodziewanego zainteresowania, 
gromadząc Zaledwie 5 tysięcy osób, co naraziło 
Organizatorów na poważne straty materialne. 

Dziwnym wydaje się stanowisko P.Z.L.A. 
oraz kierownictwa obozu, na którym przebywają 
najlepsi polscy zawodnicy który nie zwolnił ich 
na start w imprezie katowickiej, co tak dla nich 
samych jak również dla polskiej lekkiej atletyki 
miało duże znaczenie. Dowodem tego piękne 
wyniki uzyskane przez startujacych polskich za- 
wodników, którzy w większości, w silnej konku- 
rencji, uzyskali swe rekordy życiawe. Na spe- 
cjalne podkreślenie z wyników Polaków, nas naj- 
więcej interesujących, zasługują: doskonały skok 
w dal Kiszki oraz zwycięstwo Puzia nad Amery- 
kaninem Simonem w biegu 400 pł, w którym 
Polak uzyskat najlepszy czas powojenny w Pol- 
sce. Miłą niespodziankę sprawił nam również 
Widet, który świetnym finiszem pobił drugiego 
Amerykanina. Buhl, Nowak į Adamczyk mieli 
by w tych zawodach możność sprawdzenia swej 
formy i podpatrzenia kiasy, jakiej nie rychło bę- 
dzie im możliwe spotkać. 

Przed rozpoczęciem zawodów uczczono 1-mi- 
nutowym milczeniem. pamięć zmarłego lekko- 
atlety i organizatora, śp. mgra Składa z PUWE 
po czym prezes Śl. OZLA, dr Bałowski powitał 
drużynę gości. n 


Wyniki zawodów: 

109 m — 1) Houden USA 10.4; 2) Lawler USA 
10.4: 3. Kiszka Śl, 11.2; 4) Danowski 11.2 s, 

200 m — 1) Houden USA 219 s., 2) Lawler 
USA 21.9; 3) Szymoczek Śl. 23.9. 

_ 300 m — 1) Whitfield USĄ 49.7 s.; 2) Puzio 
Kr. 51.3; 3) Czeszyk Śl. Amerykanin wygrał z 


Amerykanin Gerdien pe 
W rzucie 


Podczas gdy jedna grupa ekipy lekkoatletów 
amerykańskich startowała w Pradze i w Katowi- 
cach, druga występowała równocześnie w stolicy 
Norwegii. Dwudniowe zawody w Oslo przyniosły | 


łatwością, biegnąc tylko na miejsce i oglądając 
się w czasie biegu. 

800 m — 1) Whitfield USA 1:59.3 m; 2) Widet 
Kr. 2:00.5 m; 3) Toley USA 2:01,2 m; 4) Rzeź- 
niczek Śl. Widet pięknym finiszem minął na 
ostatnich 150 m drugiego Amerykanina i poważ- 
nie zbliżył się do zwycięzcy, uzyskując swój naj- 
lepszy wynik życiowy. 

1500 m — 1).... USA 4:01.2 m; 2) Widerski 
Kr. 4:09.5 m: 3) Kłodas Śl. 4:16.1 m. Amerykanin 
zwyciężył bez wysiłku. 

110 pł. — 1) Simon USA 149 s; 2) Vorreiter 
Śl 17.7: 3) Maciaszczyk. « 

400 pł. — 1) Puzio Kr. 57.4 s.; 2) Simon USA 
Rewelacyjne zwycięstwo Polaka, który na finiszu 
wyprzedził Amerykanina, uzyskując świetny 
wynik. t. 

4X100 m — 1) USA 42.3 s; 2) Śląsk 44,4 s; 
3) Łódź 449 s. 

Skok w dal — 1) Mondschein USA 7.18 m; 
2) Kiszka Śl. 6.93 m; 3) Szymoczek 6.49 m. 

Skok wzwyż — 1) Markun USA 1% m: 
2) Mondschein USA 1.85 m: 3) Simon USA 1.80 
m; 4. Dręgiewicz 1.77 m. Niespodziewana porażka 
Mondscheina, który miał już skoki 2*m. 

(Tyczka — 1) Markun USA 4 m; 2) Mucha 
3.20 m; 3) Majcherczyk. 

Kula — 1) Fitch USA 15.41 m: 2) Łomowski 
1467 m; 3) Mondschein USA 1409 m (rzucał 
lewą ręką); 4) Grzelski 13.04 m. 

Dysk — 1) Fitch USA 53.33 m; 2) Łomowski 
43.25 m; 3) Grzelski 43.2] m. Rekordzista świata 
miał wszystkie rzuty w granicach 50 m. 


Spotkanie lekkoatletyczne ŚIąsk—Łódź. w któ- 
rego ramach startowali Amerykanie, przyniósł 
zwycięstwo gospodarzom 112:102. Z wyników 
tych zawodów wyróżnić należy doskonały skok 
w dal Nowakowej 5.36 m oraz 108 i 11 s. na, 
100 m Jaraczewskiego i Kiszki. 


prawia rekoru światowy 


dyskiem 


| m. in. wspaniały wynik w rzucie dyskiem. Amery- 


kanin Gordien uzyskał nowy rekord Światowy 
uzyskując odległość 54,40 metrów. Wynik ten jest 
lepszy od dotychczasowego rekordu o 1,06 m. (i) 
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ska Jędrzejcwska—-Carralulis zakwalifikowała się 
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Aczkolwiek spotkanie zakończyło się zwycię- 
stwem drużyny gospodarzy, (wynik 5:2 uważać 
należy jaxo za wysoki i nie odpowiadający prze* 
biegowi gry! to licznie zebrana na boisku Warty 
publiczność nie była i tym razem zachwycona grą 
drużyny fabrycznej, która przechodzi obecnie wy- 
rażny kryzys formy, szczególnie w linii ataku, 

Gospodarze wystąpili do zawodów niemal w 
takim samym składzie jak przeciw bydgoskiej 
Polonii. Przestawiono jedynie trójkę ataku przy 
czym na pozycji środkowego zagrał Niemir a Ko- 
nopa i Narożny zagrali jako łącznicy. Na prawym 
skrzydle wystąpił po długiej przerwie Borak. 

O ile start ostatniego uważać można jako wzmo- 
cnienie linii ataku, to przestawienie trójki środ- 
kowej nie wiele pomogło i nie dało spodziewanej 
skuteczności w formacji ofensywnej HCP. 

Spodziewano się ogólnie, że drużyna gospoda* 
rz (która tak Łlado wypadła na meczu z Polonią) 
zagra tym razem lepiej, więcej planowo i sku- 
teczniej, gdyż spotkanie to miało decydujące zna- 
czenie w ukształtowaniu się tabeli w grupie II. 

Gospodarze zaczęli bardzo obiecująco i już w 
pierwszych minutach zdobyli prowadzenie. W cią- 
gu dalszej gry oddali jednak inicjatywę gościom 
i jedynie ostatni kwadrans meczu zadecydował o 
zwycięstwie drużyny fabrycznej. 

Drużyna gdańskiej „Lechii”, która po raz pierw- 
szy gościłą w Poznaniu, okazała się zespołem 
b. ambitnym i bojowym wcale nie złym techni- 
cznie. Jako zespół górowali nad gospodarzami 
szybkością w akcjach, startem do.piłki i kryciem 
zawodników a i z pojedynków goście niemal 
zawsze wychodzili zwyciesko. Jedynym minusem 
gości była nieskuteczność linii ataku. Lechia 
miałą bowiem więcej z gry, a przez 30 minut 
drugiej połowy górowała zdecydowanie nad go- 
spodarzami. Bramkarz gości bronił przytomnie 1 
skutecznie, nie miał jednak w obu obrońcach pe- 
wnych partnerów. Pomoc gości grała Łardzo ofiar- 
nie, wspomagając dobrze atak i likwidując z po- 
wodzeniem „koronkową robotę” trójkj ataku po- 
znańskiego. Gożdzik dobrze kierował atakiem, 
mając najlepszego partnera w małym, dobrym 
technicznie i bardzo ruchliwym Kokocie II. 

Grą swoją zasłuży!i goście na wynik remisowy, 
niestety załamanie się drużyny w ostatnim kwa- 
dransie gry — kosztowało gości utratę obu punk- 
tów. 


W drużynie gospodarzy zawiódł znów atak, a 
szczególnie trójka środkowa, która gubiła się w 
hyperkombinacjach podbramkowych, biorąc piłkę 
w momentach decydujących, Strzeiano bardzo 
nieceinie i anemicznie. Trójka grała ścieśniona 
na środku boiska, nie wykorzystując skrzydło” 


(Dalszy ciąg wewnątrz numeru) 


Q wejście do ligi 
RKS Szombierk; — Wisła 0:4 

Polonia W-wa — Skra Częstochowa 6:1 
Gedania Gdańsk — RKU Sosnowiec 5:1 
Radomiak — Grochów W-wa 11:0 
Pomorzanin Toruń — Orzeł Gorlice 1:1 
Rymer Rybnik — ZZK Łódź 4:0 
Cracovia — AKS Chorzów 6:1 

Warta — PES Szczecin 7:0 

ŁKS — Tęcza Kielce 10:3 

Lublinianka — Garbarnia Kraków 1:5 
Czuwaj Przemyśl — WMKS Katowice 2:1 
HCP — Lechia Gdańsk 2 


Węgier Msboth 
mistrzem tenisowym Francji 


Mistrzostwo Francji w tenisie zdobył Węgier 
Astoth bijąc w finale gry pojedynczej Sturgessa 
(Połudn. Afryka) 8:6, 7:5, 6:4. Para polsko-rumuń- 


w mikscie do finału i spotka się z parą połudn. 
afrykańską Summers—Sturgess, (i) 


w 


NOWINY SPORTOWE 


NON 


Na przełomie rozwoju sportu 


przed pierwszą wojną światową 


Pół wieku mija, gdy padły u nas zdrowe | sil- 
ne kasia: „Precz z gimnastyką w ciasnych i dusz- 
nych salach szkoinych, precz z rekiem, koniem, 
porączkami itp. ideałami turners.wa niemieckie- 
go.. powietrza, powietrza i jak najwięcej ruchu 
na błoniach, na boiskach!" Dzięki inicjatywie 
i pracy takich ludzi, jak śp. dr Henryk Jordan 
w Krakowie, dr Eug. Piasecki we Lwowie, śp. 
Wł R. Kozłowski w Warszawie i wielu innych 
— przyjęto jako podstawę wychowania fizycz- 
nego gry i zabawy ruchowe. 

Pierwsze kluby sportowe widzimy we Lwowie 
(„Czarni”, „Lechia”, „Pogoń”), w  Kraxowie 
(„Cracovia”, „Wisła”), w Warszawie („Polonia”, 
„Korona”) a w zaborze pruskim ciężka łapa Pru- 
saka nis pozwalała na rozwój sportu po'skiego 
a mimo to istnieje jnż „Warta”. Jedynie na 
Śląsku aż do plebiscytu jest cisza. 

Przedwojenne (przed 1914 r.) sportowe spotka 
nia na aruncie miedzynarodowym należały u nas 
do rzadkości. Nie mieliśmy swej własnej orga- 
nizacji państwowej i musie::śmy naieżeć _do 
związków sportowych naszych zadorców. Już w 
r. 1910 znani byli nasi lekkcatleci Tadeusz Ku- 
char, Latawieci i Grabowski, zdobywcy pucharu 
w Pradze w biegu rozstawnym — a WT. 1912 zo- 
etali przeznaczeni do wyjazdu na Olimpiadę w 
Sztokholmie Garczyński i Ponurski o'az Rómmel 
i Zahorski. Znani już byli Cybulski, Kirchner, 
Misiński, Tauliczek, Wuakiewicz, Szydłowski, Fa- 
bian, Baran, Stahl i w. in. Są już cykliści, pił- 
karze, narciarze, pływacy, saneczkarze, tenn:sl- 
ści, ciężka atletyka, zapaónietwo, turystyka — 
zaczyna się życie sportowe. 

Nigdzie jednak nie mog'iśmy wys'ąnić jako 
Polacy. Na maszcie olimpijsk'm nie mogła się 
pojawić chorągiew biało - czerwona. Frasa prze- 
milczała nasze sukcesy; dając wywki, nie poda” 
wala, iż nagrodę zdobył poiski lekkoatleta czy 
też jeździec, 

W r. 1910 wybudował w Bielsku Sportowy 
Kiub Zimowy (WSC) wspaniały tor saneczkowy, 
długości 2.800 mtr, szerokości półtora metra, o 
siedmiu ostrych krzywiznach. Z okazji otwarcia 
tego toru vdhyly się na nim wielkie zawody. 
do których zgłosiło się kilkudziesięciu zawodol- 
ków — Niemców, Węgrów, Czechów i nas dwóch | 
Polaków. - : 

Przebywałem wówczas w Żywcu, gdzie sport 
saneczkowy, dzięki doskonałym, narnalnym to-| 
rom, był ulubiona rozrywką młodzieży a sa 
urządzał już nawet zawody. Byliśmy tam w usta- 

icznym treningu — jeździliśmy dobrze. 

Nienicy przyjęli nas w Bielsku z lekceważe- 
niem, zupełnie się nami n'e interetowie"o Po- 
stanowiliśmy startować w biegu saneczek 2-s'e- 
dzeniowych jako przedstawiciele Sokoła z Żyw- 
ca. Wyłosowaliśmy „nr. 12" 

Już rano zbadaliśmy cały tor i idąc do meej- 
sca startu, próbowaliśmy brać krzywizny, opus7- | 
czejąc miejsca łatwiejsze. Próba wypadla do-| 
brze O godzinie 12 rozpoczęły się zawedy. Bieg 
6aneczek 2-siedzeniowych był biegiem głównym. 
w którym obok pięknych plakiet były i nagrody 
honorowe. i . : sl 

Towarzyszem moim był nauczyciel z Żywca I 
Jenke — chłop silny i rosły, o wadze 86 kg, do- 
ekonały gimnastyk. Wyglądałem obok niego 
bardzo mizernie. Lekceważenie, jakie nas je- 
szcze na starcie spotkało w słowach niemiec- 
kich: „No, ci się wybrali tutaj na spacer..." wzbu- 
dziło u nas tylko zawziętość i silną wolę zwy- 
cięstwa. s 

Zgodziliśmy się z Jenkiem na to, że ja będę 
sanki prowadził a on ewą wagą miał dodawać 
pędu. 

Już na starcie zyskaliśmy kilka sekund, star- 
tując biegiem i na saneczki skacząc, pizyczem 
Jenke dogonił mnie i wskakując za mną na san- 
ki, dodał od razu takiego pędu, że już po kilku- 
set metrach minęliśmy „Nr. 11". Za chwilę za- 
majaczyła przed nami „10-ka'. 

e Awa, raz — dwa” — zaczętliśmy do- 
dawać gazu — równocześnie podając się naprzód 
iw tył. Już na pierwszej krzywiźnie minęliśmy 

przy oklaskach widzów „10-tkę'. Wzięliśmy ich 
górą, zyskując znowu na rozpędzie. Dłuższy 
czas nie było widać przed nami nikogo. Do- 
piero na moście, gdzie był punkt krytyczny 1 
sanki prawie stawały, dogoniliśmy „9-tkę”. Pod- 
czas gdy nasi przeciwnicy, siedząc na sankach, 
kiwali się w przód i w tył i nogami sobie po- 
magali a ich „davosery” ledwie się sunęły, my 
urządziliśmy się sprytniej. Mój towarzysz ze- 
skoczył ze saneczek, w biegu przepchnął je wraz 
ze mną przez most i zostawiwszy „9-tkę za 50- 
ba, posunęliśmy sig naprzód. Dostaliśmy się w 
lae, gdzie tor był zlodowaciały i gdzie lecie- 
liśmy jak piorun. Tak dogoniliśmy „8-kę . któ 
ra mimo naszych okrzyków — „Bahn frei" — 
„droga wolna" — wbrew przepisom, nie chciała 
się z drogi usunąć. Nie namyślałem: się wiele 
i uderzeniem nogą w plecy zmusiłem ich do zje- 
chania na bok. To jednak uderzenie wpłynęło 


NEDESTT a a EE KE EPE ZOT aa 
Pogrzeb śp. mgr. Jana Skiada 


W niedzielę na cmentarzu wojskowym na Po- 
wązkach odbył się pogrzeb tragicznie zmarłego w 
katastrofie samochodowej podczas podróży służ- 
howej śp. mgr, Jana Składa, szefa Wydziału WP 
w Państwowym Urzędzie WF i PW. Pogrzeb ten 
z uwagi na wielkie zalety charakteru, popular- 
ność i wybitną fachowość zmarłego zgromadził 
najwybitniejszych działaczy sportowych, przed- 
stawicieli związków, władz państwowych i organi- 
zacyj. Nad grobem zmarłego przemawiali przed- 
stawiciele poszczególnych związków, którzy w 
mocnych słowach podkreślali wielkie zalety 
zmarłego i jego niestrudzoną pracę pionierską 
nad krzewieniem WF i sportu, której poświęcił 
całe swe życie. (i) | 


BEE TTE ZOP TEK" IY ACZ NORA 


na zwołnien'e naszego tempa i omal saneczek nie 
wywróciło. Na metę wpadliśmy tuż za „7-ką*, 
dotykając ich prawie na taśmie. 


Gdy nasz numer dwunasty zobaczono, zapyta- 
no, czy przypadkowo nie wypuszczono naszą 
„ł-ką' i gdzie są inni. 


„Tam w górze jeszcze jadą” — odrzekł ze zło- 


śliwym uśmiechem Jenke — „Myśmy tylko ze! 


spaceru wrócili". 

Trzeba było wiczieć miny tych butnych i pew- 
nych siebie przeciwników niemieckich, gdyśmy 
‘m sprzed nosa zabrali piękną piakietę i sanecz- 


I 


ki „dayosery” jako nagrodę honorową. 
cięstwo nasze przeszlo bez echa. 


Zwy-! myśleliśmy ani o nagrodach honorowych. ani 
Prasa tym się o plakietach, nikt nam kosztów nie płacił nikt 


mie zajmowała, pism sportowych nie było i jeden nas nie fotografował i nikt nie witał jako zwy- 


tylko polski dziennik, podając fachową ocenę cięzców. 


tych zawodów, tak o tym pisał: 


„Nasi, dwaj jedyni Polacy odegrali piękną 
rolę. Dobrze czasem pójść na naukę do obcych, 
chociażby to byli nasi wrogowie. Doświad- 
czenie z Bielska wywiezione może się przydać 
polskiemu sportowi, ażeby tym łatwiej odno- 
s.ć potem zwycięstwa”. 


My jednak, jadąc z Żywca na te zawody, nie 


i 


Inna myśl i inne idee nami kięrowā- 
ły, gdyśmy stawali do tych zawodów. wśród 
obcy zawodników, wobec widzów głównie 
niemieckich. f 

Ta plakieia też zdobyta w 500-letnią rocznicę 
Grunwaldu, jest jeduym z milych mych wspom- 
nień sportowych, 

Mam też wspomnienia z Warszawy z r. 1912 
— o Czym w jednym z następnych wspomnień. 
Prof. Rudolf Wacek 


„arand Prix Bałtyku” wygrywa Dabrowski PAM Warszawa 


(Ciąg dalszy z poprzedniej strony) 
między He:nkami i Dragą. Od startu wysuwa 
się na czoło Iiennek junior mąjąc ojca „na 
kole”, taż za nim Dragę. Tak było do połowy 
trzeciego okrążenią. Pięknym zrywem wyrija 
Flennek Herbert swego syna, odrywa się od 
konkurentów i jako pierwszy w czasie 13:25 
min. kończy bieg. Na drugim miejscu uplasował 


się Hennek Jan z czasem 13,27 min. Na trze- 
cim miejscu przybył Drega. Przeciętna szyb- 
kość zwycięzcy wynosiła 82 km na godzinę. 

Z kolei odbył się bieg główny zawodów. Wy- 
ścig na trasie 100 km (21 okrążeń) o „Grand 
Prix Bałtyku”. Prowadzenie obejmuje z miejsca 
Dąbrowski Jerzy (PKM Warszawa), który wraz 
z Wożniakowskim Zdzislawem (Unia Poznań) 


Warta — PKS 7:0 


(Dalszy ciąg ze strony 1) 


sławie takiej gry jak wczorajsza, gdzie 90% 


W obronie ujrzeliśmy tradycyjny duet Dusik | należało do gospodarzy. 


— Weiss. Chociaż para ta nie byla zmuszana 
przez napastników szczecińskich do wyczynów 
bohaterskich — to jednak wydaje się nam, że 
ten skład dwójki obronnej jest najszczęśl' wszy 
iakiego w obernych warunkach można doko- 
nać i eksperymentowanie tą linią drużyny nie da 
na razie żadnych pozytywnych rezultatów. Kryst- 
kowiakowi w bramce sympatyczni goście szcze- 
cińscy nie naruszyli spokoju dnia świątecznego, 
oddajac dla przyzwoitości kiłka zaledwie su- 
chotniczych piłek w stronę jego bramki, obro- 
nionych bez wysiłku. 


W zespole Potztowców, który grą swą od- 
dał hołd szarej przeciętności, do jakiej się bez- 
sprzscznie zalicza — trudno dopatrzyć się jed- 
nostek godnych uwagi. Nie złym był płowo- 
włosy Waśko na pozycji lewego beka nadra- 
biający ofiarnością i pracowitością pewne bra- 
ki techniczne własne i znacznie poważniejsze 
swego partnera. Bielaczyk w bramce znalazł 
się wczoraj w sytuacji stawiającej mu bardzo 
wygórowane wymagania. Mimo puszczanych 
siedmiu piłek bramkarz gości pozostawił jednak 
grą swą dobre wrażenie ratując w wielu bez- 
nadziejnych momentach. Inna rzecz, że niewia- 
domo jaki obrót przybrałaby sprawa, gdyby 
strzały oddane na jego bramkę cechowała nieco 
większa dokładność, i 

Pomoc gości miała wczoraj okazię zademon- 
strowania jedynie swych defensywuych umie- 
jętności. Nie było w nich nic budującego, i z 
calej trójki tylko Kalinka jako tako dawał so- 
bie radę z przeciwnikiem. 

O ataku szczecińskim trudno mówić na pod- 


G-dania (Gdańsk) — 
RKU (Sosnowiec) 5:1 


Rozegrany w Gdańsku mecz piłkarski 1 cyklu 
o wejście do ekstraklasy, zakończył się niespo- 
dziewanie wysoką przegraną drużyny Sosnowca 
w stos. 5:l- Gdańszczanie rozegrali jedno z naj- 
lepszych spotkań. 


Sędzia p. Sperling z Łodzi nie miał trudnego 
zadania wobec b. fair gry obu zespołów — co- 
najwyżej można by postawić mu zarzut zby- 
tecznej drobiazgowości. 

Mecz w pierwszej części nieco ciekawszy — 
po zmianie stcon nabrał wakacyjnego tempa 
i stał się widowiskiem kapitalnie nudnym. W 
ostatnich minutach gra ożywiła się, padły jeszcze 
dwie bramki i zasypiająca widownia trochę 
wzruszała się, 


Poszczególne bramki 
znaczące etapami porażkę szczecińskich pocz- 
towców padły w następującej kolejności: 

7 minuta — zagranie Gendera — Czapczyk 
kończy się podaniem do Smólskiego. Jego do- 
środkowanie przejmuje Kaczmarek, który z kil- 
ku metrów strzela nieuchronnie do siatki. 

27 minuta — po pięknej akcji lewej strony 
napadu, Gendera z podania Smólskiego silnym, 
plasowanym strzałem w róg uzyskuje drugi 


punkt. 

37 minuta — Kaźmierczak strzela po zagra- 
niu Gendery 3:0. 

41 minuia — Kaczmarek zmusza Bielaczyka 


do kapiiulacji po otrzymaniu piłki od Czap- 
czyka. 
Po przerwie 


ciąg dalszy w 21 minucie — Kaczmarek ' bije 
skuiecznie z 15 metrów. 

40 i 41 rainuta — Smólski strzela nieuchronnie 
po solowym biegu 6:0, a w minutę później głową 
z kornera bitego przez Czapczyka ustala wynik 
meczu. 

Publiczności około 7 000, (ls) 


AKS przegrywa wysoko 
z Cracovią 1:5 


Laeder drugiej grupy uległ na gorącym terenie 
Krakowa niespodziewanie w wysokim stosunku 
Cracovii. 


|Pięściarze Warty zaproszeni do Austrii 


Jak wielką popularnością cieszą się pięściarze |furth i Wiedeń. W zawodach tych oprócz Pola- 


poznańskiej Warty w "Europie świadczy fakt, że 
zostali zaproszeni do Austrii na międzynarodowy 
turniej zespołowy, który odbędzie się w dniacn 
od 6—15 sierpnia w dwóch miastach \— Klagen- 


Niezapomniane goale 


O palmę pierwszeństwa w Europie walczyły | grać. Na brukselskiin stadionie wrzało i mv ' 


e wzóy 


ków udział brać mają Węgrzy, Czesi i organiza- 
torzy. Od zezwolenia władz państwowych uza- 
leżniony jest wyjazd pięściarzy poznańskich na 
ten wielki turniej. (i) 


(II) 


zacięcie reprezeniacje piłkarskie Austrii i Cze-| sialo wrzeć skoro w 16 minucie było już 2 | 


chostowacji. Z tych też krajów pochodzą co 
najlepsi gracze, niezapomniani mistrzowie: piłki. 
Vienna, Admira, Sparta czy Slavia szczyciły się 
jedenastkami piłkarskimi, które budziły” za- 
chwyt w całej Europie. Były to drużyny ideal- 
nie wyrównane, drużyny jedenastu sharmonizo- 
wanych indywidualistów. A przecież i wśród 
nich byli gracze, którzy wyrastali ponad swych 
świetnych kolegów. 


Wszak pamiętamy sławną „transakcję”, kiedy 
to zawodowcy z Brukseli (Diables Rouges) „ku- 
pili" gracza czeskiego, wspaniałego napastnika, 
którego czeskie nazwisko uszło mej pamięci. W 


Belgii przyjął on nazwisko Braine. W akcie 
tego kupna była klauzula, umożliwiająca 
Braineowi grać w ważnych spotkaniach rów- 


nież i w barwach czeskich, 


Tak więc „kursował” Braine między Brukselą 
a Pragą. Czy był istotnie godzien takiego wy- 
różniania? Przyjrzyjmy się temu graczowi. Cała 
Belgia żyła pod wrażeniem nadchodzącego spot- 
kania z Holandią. A Holendrzy to nie byle kto 
lch drużyna reprezentacyjna a był to 1934 
rok — pozornie wydawała się przecięlna 
Taką jednak nie była. Chłopcy z „kraju hiacyn- 
tów” to pracowici 1 wytrwali gracze. Ich za: 
grania były pozbawione błyskotliwości ale za te 
skuteczne. Po prostu nie efektowne czy 
efektywne. Z Holendrami trudno było wy- 


dla Holendrów. 


Braine pracował jak maszyna. Lecz coś się 
tym razem u „Czerwonych Diabłów” nie kleiło. 
Podobno, jak o tym później po cichu mówiono, 
w noc poprzedzającą spotkanie widziano „Dia- 


błów”, ale bez Brainea w jednym z nocnych 
lokali... 
Braine, strzelec z obu nóg harował i widać 


było iumioną wściekłość tego gracza, który 
nie mógł „skleić”* żadnej akcji, Partnerzy jego 
grali bez krwi i ducha. Wydawało się, że Ho- 
lendrzy wyjdą ze spotkania zwycięsko, 


A jednak... 


Jest 25 minuta drugiej połowy. 2:0 wisi nad 
„Czerwonymi Diabłami”, jak miecz Damoklesa. 
Braine sunie z piłką od środka. Przechodzi całą 
trójkę holenderskiej pomocy, mija jednego 
obrońcę, drugiego i „nadziewa” się na rzuca- 
iocego się mu pod nogi bramkarza. Obaj leżą 
iz tej pozycji Braine niesłychanie silnym 
strzałem lokuje piłkę.. w rękach obrońcy ho- 
lenderskiego, który zajął miejsce bramkarza. 
Rzut z jedenastu metrów strzela Braine nie- 
'chronnie. W 4 minuty później, Braine sza- 


! 


oraz Falkowekim (Świebodzin) poważnie odsa- 
dzili się od reszty zawodników. Od trzeciego 
okrążenia pretendencj do pierwszego miejsca 
jadą w zbilej czołówce — Dąbrowski, Wożźnia- 
kowski, Falkowski, (który na skutek defektu 
maszyny oslatecznie się wycofał), Brun Krzy- 
sztof i Kowalski Klemens. Po 9 okrążeniach 
prowadzi niezmiennie Dąbrowski przed Wożnia- 
kowskim, Kowalskim i Brunem i ostatecznie 
zwycięża w czasie 1,23:11 godz. Drugie miejsce 
zajął Brun Krzysztof. Czas — 1,25:11. Na trze- 
cim miejscu uplasował się Woźniakowski z cza- 
sem 1,26:05 godz. Swą wspaniałą postawą i bo- 
jowością oraz ambicją pozmańczyk zdobył sobie 
serca kilkudziesięciolysięcznej rzeszy widzów 
zgromadzonej na całej trasie biegu. 

Organizacja zawodów naogół sprawną, co w 
wielkiej m'erze zawdzięczać należy pomocy 
wojska i milicji, ` (AS). 


Z kroniki motocyklowej b- 


Na ostatnio odbytym Nadzwyczajnym Walnym 
Zgromadzeniu Poznańskiego Okręgowego Związ- 
ku Motòcyklowego wybrano nowy zarząd w na- 
stępującym składzie: Cynka — prezes, wicepre- 
zesi: Paczkowski Sobiesław i Klimaszyk Marian, 
sekretarz: Bartkowiak, skarbnik: L. Kościelski, 
kapitan sportowy: J. Falkowski, kapitan turysty- 
czny: Zielinski, gospodarz: Maćkowiak, ref, pras. 
Paczkowski Tad., ławnicy: W. Kosmowski i Insp. 
Kamzol, 

W dniu 10 sierpnia br. Motoklub Unia — Od- 
dział w Gorzowie organizuje_wyścigi motocykla 
we. Ster organizacji spoczywa w rękach doświad- 
czonego speca Michała Nagengasta. 


— Jak się czuje brat po tej kraksie na wy4 
ścigach. 

— Doskonale, 
jest żonaty. 


stracił pamięć i nie wie, że 


leją i dziesiątki tysięcy gardzieli woła: Braine, 
Braine. 

I nie kazał na siebie długo czekać. Gdzieś na 
skrzydje łapie piłkę i ukośnie wali przez boisko. 
Zwodzi graczy w nieprawdopodobnie łalwy spo- 
sób, mija obrońców, wywabia bramkarza, prze- 
rzuca nad nim piłkę, w oka mgnieniu obskakuję 
go ł „włazi jak chce” do pustego gbala. Trybu- 
ny ryczą. Na twarzach graczy bełgijskich wi- 
dać wstyd. Olo Czech kupiony dła ich barw, 
sam wygiywa mecz. 

A pracowici Holendrzy w 3 minuty później 
po przemyślanej akcji wyrównują. Jest 3:3. 
Do końca meczu 6 minut. Kibice z Holandii 
ściskają się na trybunach. 

Zapomnieli, że na boisku jest jeszcze Braine. 
Ten wcielony szałan ma znowu piłkę. Jak zra- 
niony tur wali przez pół boiska obchodzi każde- 
go gracza i z 16 metrów ładuje taką bramkę, 
że aż ziemia drży w posadach. Szał i tylko szał 
ogarnia widownię. 

Koniec, gwizdek I setki rąk wyciąga się po 
tego Czecha, którego Belgowie znoszą na rę- 
kach do samochodu. 

Niezapomniani to gracze, niezapomniane 
goale. Niezwykli piłkarze, dziś owianj legen- 
dą ale opartą na prawdzie. Ci, jak dr Sarosi, 
bajecziry piłkarz. Czy Winkler z węgierskiego 
M. T. K. Zasłużyli na to, żcby znaleźli się godni 
ich następcy. 

My w Polsce z utęsknieniem czekamy na tych 


!eńczo przebija się przez mur gęstej obrony Ho-| nasiępców. Czy wydamy James'a iqrake'a, Sin- 


'endrów i calą swą wściekłość pakuje w pie- 
kielny strzał z 10 metrów. Bramkarz ani drgnął 
a piłka rozdarła siatkę, lądując na głowach pu- 
bliczności, 2:2 brzmi teraz wynik. Trybuny sza- 


delara czy Braine'a? 
Miejmy nadzieję, że iak. 
KONIEC 
TAD. H NOWAK 


Do powietrznych szlików mamy pełne prawo 
my, którzysmy zasłyneli Żwirkami, Wiqura- 
mi, Bajanami, Burzyńskimi, Or:ińskinii, Skaiżyń- 
skimi... Przemawiają za nas tradycje, Tradycje 
wprawdzie przedwojenne, ale tym "niemniej 
świadczące o zainieresowaniach lotniczych w ną- 
rodzie, który zawsze tęsknił do wszystkiego co 
wzniosłe i trudne, Tem, gdzie treba bvła ry! 3, 
śmiałości, bohaterstwa Polaków nigdy 
nie brakło, 


Tak więc — z marzeń, ryzyka, śmiałości i bo- 
haterstwa wyrosłv nasze rekordv lotnicze, Prze- 
praszam — była jeszcze i praca. Znaleźliśmy się 
„ną niebie” wśród asów. W tym zdaniu nie ma 
Pwesady. 


Niestety wojna zdruzgotała nasz dorobek lot- 
niczy. Sprzęt (maszyny), lotniska, piloci, kon- 
siruktorzy — zniknęli w zawierusze wojennej. 
Trzeba było zaczynać od nowa. Zaczęliśmy. 


Rozwój naszeqo lotnictwa cywilnego poszedł 
w czterech kierunkach: doekonalenia, komuni. 
kacji, rozbudowania lotnictwa silnikowego (sport 
motorowy, szkolenie pilotów, produkcja wła- 
snych typów samolotów), szybownictwa (pilotarz, 
konstrukcja) i sportu spadochronowego. 

Dziś zajmiemy się tylko sportem motorowym. 
A więc — prujące powietrze śmigła P, O.-2 
(„Kukurużników”) „Bocianów”, „Piprów' a prze- 
de wszystkim polskich „Szpaków” i „Ża- 
ków”, 


— 


Dziwne, bo właściwie mało kto z nas wie, że 
posiadamy maszyny własnej konstrukcji, że czyn- 
ne są fabryki przemysłu lotniczego, że rosaą ka- 
dry zapaleńców, tak sportu samego, jak i kon- 
struktorów, 


W boju o zdobycie przestworzy do na;młod- 
szych zapaleńców należą — modeiarze. Ich o- 
eiągnięcia widzieliśmy już kilkakrotnie na za- 
wodach modeli lataiących (silnikowych i bezsil- 
nikowych) 1 w pdpisach lotniczych. Z takich jak 
oni był właśnie Wigura. Dalej — do pracy w 
lotnictwie przygotowują szkoły fachowe (gimna- 
zja 1 licea lotnicze), jest już takie jedno liceum 
w Warszawie, wkrótce będzie ich w kraju wię 
cej. Przy P. W, powstaną specjalne sekcje lot- 
nicze, do szkół ogólnokształcących wprowadzi 
się dodatkowe przedmioty z zakresu aeronau- 
tyki, 

A Liga Lotnicza? Właśnie ona opiekuje się 
młodym narybkiem, zabiega o wzrost zaintere- 
sowań lotniczych w społeczeństwie, propaguje 
lotnictwo we wszelkich jego przejawach. Zastą- 
piia przedwojenną L. O. P. P. z tą różnicą, że 
chce uniknąć popełnianych przez tamtą błędów. 

Można uczciwie powiedzieć, że każda z wy- 
mienionych przez nas dziedzin Polski Skrzydla- 
tej znajduje się w trakcie intensywnego rozwoju. 

Aby rzec parę słów o naszym lotnictwie spor- 
tawo-szkolnym — trzeba najpierw koniecznie 
zorientować czytelnika w naszym przemyśle !ot 
niczym. Mamy obok innych zjednoczeń — Zje- 
dnoczenia Przemysłu Lotniczego, 

Poznań przy ul. Marcelińskiej posiada swe 
własne warsztaty lotnicze. To wszystko są Źró- 
dła przyszłości naszych skrzydlatych ptaków... 

Ale najciekawsze dla nas to te trzy literki: 
L. W. D, Oznaczają one: Lotnicze Warsztaty Do- 
świadczalne. Z takich właśnie trzech literek po- 
wsłały przed wojną słynne na cały świat R.W.D, 
A dziś rodzą się pod ich. opiekuńczymi skrzy- 
dłami nasze „niemowlęta”: „Szpaki“ i „Żaki”. 
W Łodzi przychodzą na świat w warynkach pry- 
mitywnych — tam gdzie Niemcy wyrabiali dla 
siebie skrzynki do amunicji. Widzieliśmy :e ma- 
szyny już w locie — na pokazie w Kobylnicy. 
Zgrabny dwumiejscowy .(z siedzeniami obok sie- 
bie) „Zak“ — dolnopłatowiec o silniku czeskim 
„Walter, — „Mikron“, rozwijający do 170 km 
na godzinę i troje „„Szpaków”. Te ostatnie wszyst- 
kie czteromiejscowe, z tym, że „Szpak“ 4, ma 
być samolotem wybitnie akrobacyjnym. Oczeki- 
wać należy coraz to większego ich udoszona- 
lania ! być może rekordów już w niedaiekiej 
przyszłości, 

Wracają także do pracy nasze dawne, zasłu- 
żone, ale nie wysłużone jeszcze R.W.D. (8. 13, 17). 
Riwindykujemy je słusznie z zagranicy. 


„Ośrodki motorowo-ćwiczebne w szeregu wo- 


| WOJE 


NOWINY S 


jewództw wypuszczają w niebiosa nowych pilo- 
tów. Działają aerokluby w liczbie 23, Najmłodsze 
wiekiem rezydują w Szczecinie „Wrocławiu, Je- 
leniej Górze, Olsztynie i Słupsku. W każdym ae- 
roklubie lstuleje parę sekcji A więc: sekcja pl- 
lotażu motorowegy, szybowcowa, balonowa, mo- 
delarwka į spadochiuniarska. Zaciekawią nas na 
pewno szczegułowe dane o aeroklubie poznań: 
kim. O tym jednak kiedy indziej. 

Wypada uprzedzić o Święcie Lotnictwa Pol- 
skiego, które (o ile nic nie stanie na przeszko- 


PORTOWE 


dzie) będzie figurować na kalendarzu w dniu 7 
września br. Zaprezentujeimy w tym dniu nasze 
osiągnięcia z okresu 3 lat niepodlegości. 
Żeby jednak lotnictwo sportowe znalazło ży- 
we i należyte zainteresowanie wśród społuczen- 
stwa — trzeba się naprawdę tą młodą gałęzią 
naszego sportu zainteresować. Loiniska Li- 
gi Lotniczej są do dyspozycji zwiedzających (Ko- 
bylnica, Mączniki...) a w tzw. dni lotne za pewną 
opłatą można nawet przejechać się w powietrzu. 
Stefan Słoniński 


Leszczyńscy 


Z okazji 40U-lecia miastu Leszna į otwarcia WY- 
stawy urządził „Leszczyński Klub Motocyklowy” 
zjazd pla. ietowy do Leszna | raid motocyklowy 
szlakiem „Ziemi Leszczyńskiej”, W sobotę odbył 
się zjazd plakietowy, z meią na rynku, Jako 
pierwszy pz pohał do Leszna Radziw.ł Koastun- 
ty „KS Gedania" Gdańsk o godz. 15.30 min. 
Po nim zaczęli zieżdżać jnni zawodnicy z Gdań- 
ska, Gorzowa, Zielonej Góry, Poznania, Śremu 
itd, Ostatni zawodnicy przybyli do Leszna w nie- 
dzielę, dnia 24 bm, w godzinach przedpołud- 
niowych. Ogółem wzięło udział w zjaździe 285 
maszyn. 


Najliczniej reprezentowany był ZWKM E 
ska Wola, który wystawił do zjazdu 28 maszyn, 
które przebyly razem 5.684 km. Na drugim 3 


scu uplasował się Gorzów, a na trzecim Zielona 
Góra. \ 

W niedziele, dnia 24 bm, odbył się „raid moto- 
cyklowy szlakiem Ziemi Leszczyńskiej”, 1a dy- 
stansie 120 km. W raidzie wzięło udział 28 ma- 
szyn w różnych kategoriach. 

Start odbył się na placu wystawy, a neta 
znajdowała się na Rynku leszczyńskim, 

Wstęgę startową przeciął p. Piękniewski — 


mołocyklisci 


zdebyweją puchar m. Leszna 


przewoduiczący Wojewódzkiej Rady Narodowe, 

Na dystansie 120 km rożgiywała się zacięta 
walka i dzięki wzorowej organizacji, raid odbył 
się bez wypadków. Trasa prowadziła sprzed qma- 
chu wystawowego, przez Nową Wieś, Oporówko, 
Świerczynę, Śmigiel, Włoszakowice, Wijewo, 
Wschowę, Dlugie Stare do Leszna. Już dłuższy 
czas przed przybyciem pierwszych zawoduików 
ustawiły się na szosie strzyżewickiej i ulicy Sło- 
wiańskiej oraz na Rynku szpalery publiczności 
w gorączkowym oczekiwaniu na ukazanie się 
pierwszego zawodnika. 

O godz. 17,20 wjechał na Rynek jako pierwszy 
Olejniczak Józef z „Leszczyńskiego Klubu Moto- 
cyklowego'. 
zawodnicy. 

Wieczorem w cali Ifotelu Polonla odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom. 

I nagrodę zespołową w raidzie zdobył „Lesz- 
czyński Klub Motocyklowy“ w składzie: 1, Woj- 
ciechowski Leon, 2. Skorupka Witold, 3. Dobro- 
wolski Bolesław = + 85 pkt. 

JI nagrodę zespołową zdobyła „Unia Gorzów” 
—67 ptk. alllZWKM Zduńska Wola — 124 pkt. 

Zwycięzcy w poszczególnych kategoriach 0- 
trzymali cenne nagrody oraz dyplomy. (b) 


i Ogólnopolski motorcwy zjazd plakiełowy 


do Biskupina 


Kłub Sportowy „Pałuczanka” (nazwa regional- 
na od Pałuk) w Żninie, pragnąc spopularyzować 
wykopaliska i zaznajomić z kulturą naszych 
przodków, sportowców całego kraju, a przede 
wszystkim motorowców, organizuje przy pomocy 
Kierownictwa Ekspedycji Wykopaliskowej w 
dniu 7 września 1947 I Ogólnopolski plakietowy 


Komunikat Studium WF 


Studium Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Poznańskiego 
komunikuje w związku z ogzoszeniem wpisów na U. P. na rok 
akad. 1947/48, że wnioski o przyjęcie na Studium należy kic- 
rować do Dyrekcji St. W. F. U, P., Park Wilsona. 

W bież, roku akad, uruchomione będą, podobnie jak w latach 
ubieg!ych, następujące kursy: 

1 Studium 5-letnie pełne, uprawniające do stopnia magistra 
wychowania fizycznego, 

Studium 5-letnie uproszczone dla studentów (ek) wydzia- 
łów humanist., met.-przyrodn., uprawniające do prowadze- 
nia ćwiczeń cielesnych w szkożach Średnich obok innego | 


2. 


A: studentów 


JIG mecza 


Od strony kas napływa tłum. Widzowie różne- 
go wieku, temperamentu I różnej płci posuwają 
się, potrącają i przepraszają, szukając miejsc. 
Gdzieś w środku irybuny siedzi on. Dostojny, 
ważny, z nogą położoną na kolanie drugiej. Raz 
po raz wypuszcza sennie kłąb dymu il mruży 
oczy, uśmiechając się tajemniczo do okolicznych 
dam, Nagle podnosi rękę. 

— Serwus, Józek. Chodź, chodź, jest miejsce. 

Wita się z kolegą. 

Kolega lekko od pośpiechu zdyszanym głosem: 

— Kiedy., ja mam nie ten numer. — 

On: I, co się przejmujesz, Siadaj, siadaj. Gdy 
przyjdzie właściciel, to się go przeprosi i popro- 
ŝi, by usiadł gdzie indziej. Metr dalej, metr bliżej 
nia będzie dla niego różnicą, a my sobie pogada- 
my. Nie lubię lego numerowania; uniemożliwia 
siadanie ze znajomymi. i 

Kolega siada z lekkim niepokojem, a potem 
otwiera papierośnicę: 

— Proszę. cz i 

On: Jakie to? ZefiryxNie lubię Zefirów, nie bę- 
dę jednak niegrzeczny. 

apałaja, 

SE tam wakacje? Jak ci się Karpacz 
podobal? } 

On (z grymasem niezadowolenia): No, cóż, po- 
fechało się, żeby nie mówili, że czlowiek gardzi. 
Owszem, jest tam nawel dość ładnie, ale zależy 
dla kogo Jeżdziłem, proszę ciebie, przed wojną 
do Szwajcarii, Francii i Włoch, więc rozumiesz, 
te Karpacz, proszę ciebie, to co innego. W do- 


gównego przedmiotu nauczania (Okólnik Min. W. R. i 0. P. 
2 dn. 3, 1. 1927 r. Nr © Prez. 14252/26), 

Studium medycyny szkoinej | sportowej dla 

(tek) medycyny. 

Termin wpisćw do 10. IX. br. 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Studium w godz. 10—13-tej. 
O przyjęciu na Studium decydują obok warunków ogłoszo- 
nych przez Rektora U. P, następujące warurki dodatkowe: 

1) Wiek od 18-—25 lat, 2) próba sprawności, która odbędzie 
się dn. 15. i 16. IX. o godz, 8-mej w Studium W, F.. Park 
Wilsona, 3) badanie lekarskie w Poradni sportowo-vekarskiej 
Studium W, F, (kandydaci na Studium nie podlegają badaniu 
w Opiece Zdrowotnej nad Msodzieżą Akademicką), lo badań 
lekarskich 1 próby sprawności należy stanąć w kostiumie Spor- 
owym, 

Poza tym prowadzi Studium ćwiczenia fizyczne (w grach, 
lekkiej atletyce, pływaniu, gimnastyce, tańcach narodowych, 
walce wręcz, szermierce i in.) dla ogóżu mrodzieży akademic- 
kiej, studiującej na, innych wydziaiach, Kursy te są podstawą 
przygotowania młodzieży akademickiej poszczególnych wydzia- 
łów do corocznych  Międzywydziatowych Mistrzostw Akade- 
mickich Uniwerstetu Poznańskiego o nagrode przechodnią U. P. 
Zapisy na kursy do tych ćwiczeń przyjmuje Relerat Wycho- 
wania Fizycznego Miodzieży Akademickiej przy Studium W. F. 
USP Park Wilsona (mer K. Hofimann, mgr W. Kowalska), 

Niezależnie od powyższych studiów uruchomi Studium po- 
dobnie jak w latach ubiegłych Przyspieszony Kurs (roczny) 
Wychowania Fizycznego. Szczegóły odnośnie do tego kursu po- 
dane zostaną później. 
datku towarzystwo... Wiesz przecież, że teraz 
wszystko tam jedzie. Wyobraź sobie, że obiady 
Jadałem przy jednym stole z naszym woźnym. 
Spotkałem tam kilku znajomych I proponownli 
mi nawet niezłe stanowisko. Czterdzieści kawał- 
ków, koimiortowe mieszkanie | samochód służbo- 
wy, ale wiesz, nie lubię przenosin. 

W międzyczasie zaczął się mecz. 

Kolega: Zobaczymy, co te Bytomiuaki pokażą, 

. On: To moje landsmany. Wszystko Lwów. Co 
ja to chciałem, proszę ciebie, powiedzieć? Aha. 
Wiesz, Wacek... Znasz Wacka? Wiesz, ten wyso- 
kl brunet z ciemnym zarostem. No, znasz go na 
pewno, Chodzi z tą mężatka... Wiesz co to jej 
mąż wrócił niedawno z Anglii, 

Kolega: Tak, tak, miły człowiek. O... Kulawik 
przy piłce... 

On: Nie myślałem, że taka świnia. 

Kto? 

Wacek. Byliśmy na jednym roku. Pomagałem 
mu, bo wiesz... bida była u nich okropna, a mnie, 
chwalić Boga szło nienajgorzej, Żona moja da- 
wała jego żonie nieraz sukienczynę, której nie 
chciała już nosić. I pomyśl, jak się odwdzięczył. 
Kto to strzelił? Polonia? Aha, KKS. Otóż jadę 
niedawno służbowo do... słuchaj, bo zgubisz ko- 
lejność. Wiesz, ta sprawa o odszkodowanie. Wa- 
lę do starosty i mówię z góry: słuchajcie, oby- 
watelu, tak nie można i tak dalej i tak dalej. 
Zresztą mniejsza o to. Będę się streszczał, bo 


szkoda czasu. Starosta jak to on. Wiesz, pietra 
ma przede mną, jak cholera | zwala wszystko na 


zjazd motorowy do Biskupina, dając zarazem 
możność zdobycia cennej nagrody w postaci 
historyczno-pamiątkowej plakiety, 


Na czele Komitetu Organizacyjnego stanęli dy- 
rektor Instytutu Badań Star. Słowiańskich prof. 
U. P. dr Józef Kostrzewski, oraz wicedyrextor 
[nstytutu dr Zdzisław Rajewski. / 


Zrzeszone kluby motorowe otrzymały już re- 
gulamin zjazdu i raidu, zainteresowanym zaś 
podajemy ramowy program: 1, zjazd piakietowy 
w Biskupinie, 2, ruid motocyklowy,,3. główny 
wyścig motocyklowy (szosowy) o mistrzostwo 
Wykopalisk Biskupińskich, 4. imprezy motocy- 
klowe na stadionie, 5. koncert wieczorny ra 
placu Wolności. 


Uczestnicy zjazdu będą mieli możność zwie- 
dzenia terenów wykopaliskowych pod przewod- 
nictwem członków Ekspedycji Wykopaliszowej, 
a następnie po zawodach wszyscy goście wezmą 
udział w koncercie i zabawie. 


Pojedynek: 
mjr Feryniec — Wierkiewicz 


W środę, dnia 3 bm, na boisku „Areny* o go- 
dzinie 18 odbędzie się ciekawe spotkanie lekko- 
atletyczne pomiędzy zespo.ami „Warty” a repre- 
zentacją D. O. W. IM. 

W ramach tych zawodów dojdzie do atrakcyj- 
nego, rewanżowego pojedynku w biegu na 3 km 
dwóch najlepszych w tej chwili biegaczy Wielko- 
po!tski: Wierkiewicza z mjr. Feryńcem. (M) 


„S$zukarzy sprinłerki” 


W sobotę, dnia 6 bm., sekcja lekkoatletyczna K. S$, „Warty“ 
organizuje na wiasnym boisku „trójbój sprinterski“ pań dla 
niezrzeszonych na dystansach 40, 60 i 100 m, Dla zwyciężczyń 
poszczególnych biegów przewidziane są pamiątkowe plakiety. 


Po nim zaczęli się ukazywać inni, 


iuczą silniki lotnictwa sportowego Daznaź 1919 e. 


Już wkrótce ukąże się na pólkach księ- 
garskich książka sportowa znanego pedagoga 
sportu i jednego z założycieli pierwszego 
Polskiego Klubu Sportowego „Pogoń — 
Łwów, prof, Rudolla Wacka. Mamy nadzieję, 
że lektura ta uzupełnij poniekąd braki po- 
wsłałe w literaturze sportowej, 


Poniżej drukujemy wyjatek tej ksieżki, w 
Której uutor omawia picrwsze spotkanie pił- 
karskie lwowskiej „Pogoni* z klubami po- 
znańskimi, 

Wyjątek ten zatytułowany jesti 

POZNAŃ — 1919 r. 


Stosunki sportowe z Poznaniem nawiązałem 
w r, 1919. Już jednak przed rokiem 1914 wiedzia- 
łem o wartości piikarskiej „Warty“ a o „Posna- 
nii" miałem pewne wiadomości, iż jest to matka 
sportu wielkopolskiego, kiub powstały już w 
r. 1904, z którym to rokiem łączą się narodziny 
piłkarstwa polskiego na terenie Wielkopolski, 

Będąc w okresie wojennym kuratorem sado- 
wym lwowskiej „Pogoni“, napisalem listy do 
Zarządu „Posnanii* i , Unii“ ı otrzymałem "a- 
proszenie „Pogcnii” L B do Poznania. Nie xta- 
nęły uż nam na przeszkodzie wrogie kordony 
i swój dwudniowy pobyt w Poznaniu — dnia 
7 18. IX, 1919 r. zaliczam do miłvch i pamięt- 
nych przeżyć sportowych. „Pogoń“ przyjmowały 
oba kluby poznańskie „Posnania“ j „Unia'. 

Od chwili wjazdu na dworzec poznański, oto- 
czeni zostaliśmy serdeczną opieką; imieniem 
Wielkopolanek wręczyła nąm p. Paczkowska bu- 
kiet ze szarfami o pamiątkowych napisach. Po 
zawodach zwycieskich dla nas z „Posnanią" 2:0 
i z „Unią”* 4:2, przyjmowano nas wieczornica, 
na której wobec stukilkudziesięciu osób prze- 
mawiali: poseł na sejm z miasta Poznania Krajna, 
nawołując do pracy na polu wychowania fizycz- 
nego, „gdyż w tych ciężkich czasach trzeba nam 
stalowych mięśni į żelaznej energii" i p. Rotnicki 
imieniem Związku Towarzystw Sportowych w 
Poznaniu. Stałą opieką w czasie pobytu otoczyli 
nas sekretarz „Posnanii« Schnotale, naczelnik 
sportowy Z. T. S., Jasiński, wiceprezes „Unii“ 
Krajna, pp. Sroka, Górecki i w, in. 

Staraliśmy się też braciom naszym z kresów 
zachodnich odwdzięczyć. sdy zaszczycili nas 
swymi odwiedzinami 20, į 21. IX, tego samego ro- 
ku, Cześć należy sie dzielnym Poznańczykom,gdyż 
zaledwie rok minął od wypędzenia pruskiego na- 
jeźdźcy z ich ziemi, a oni już pragnęli zmierzyć 
swe sily z doświadczona „Pogonią“. Reprezenta- 
cyjną drużynę „Posnanii* i „Unii“ podejmowa- 
liśmy bankietem, na którym imieniem miasta po- 
witał MWie'kopoian wiceprezydent dr Leonard 
Stahl. Odpowiedział delegat Z. T.S., Schnotale, 
podnosząc. że sportowcy Wielkopolski czuli się 
dotychczas odosobnieni, a „Pogoń* pierwsza po 
wojnie, składając wizyte w Poznaniu i goszcząc 
ich dziś u siebie, przełamała te lody. Mowę swą 
zakończył delegat Poznania okrzykiem na cześć 
zednoczonego sportu polskiego. Na boisku prze- 
mówił do naszych gości w serdecznych s'owach 
poseł Skarbek, schodzących z boiska obsypa”a 
publiczność kwiatami a drużvna nasza wręczyła 
im dwa pamiątkowe wieńce. Dzięki naszemu po- 
średnictwu rozegrali Poznatczycy w drodze po- ¿i 
wrotnej zawody z „Cracovią”, 


Członkowie „Czyłelnika” 
kopią piłkę 


W dniu 28. VHI. br.. istniejący od niedawna 
w Poznaniu przy «miejscowym „Czyte'niku”, 
K, S. „Czyn* powozł do życia nową sekcję — 
piłki nożnej. Zebranie konstylucyjne sekcji, 
któremu przewodniczy; prezes klubu, p. red. To- 
maszewski, wybrało następujące władze: Dolski 
— kierownik, Mosiński — sekretarz, Carewicz — 
gospodarz 1 Kasztelan — kapitan sportowy. 

Treningi sekcji odbywają się co środy i piątki 
od godz. 17 na boisku „Areny“ (M) 


KOMUNIKATY 


RKS ,„San' — sekc!'a piywacka, przypomina swym członkom, 
że w diliu dzisiejszym o godz, 18-tej na piywalni w Sożaczu 


Zgłoszenia do dnia 5 bm. przyjmuje sekretariat K. S. „War- j| odbędzie się zebranie sekcji, na którym obecność członków 


ta", ul. Kantaka 4. (S. M.) 


naczelnika, O patrz, ta na lewo. Nie lubię takich 

nóg. Za cienka w kostce. P 
No, no, dwa do zera. Ten KKS bierze się do 

roboty > s 
Dwa do zera. Nie lubię wyników dọ zera, Zre- 

szłą mniejsza o to. , Chłopcze, usuń się z tymi 

dropsami bo tylko zawadzasz, Mówię więc do 
słarosty — dawajcie mi tu tego naczelnika. Na- 
czełnik przychodzi, kłania się, a ja krótko — po- 
każcie mi to, to, to l koniec. Wiesz, nie lubię 
dużo gadania. Zapalisz? Proszę. Wiesz, nie lubię 
na meczu siedzieć bez papierosa. Naczelnik przy- 
nosi papiery į co się okazuje? Watek maczał 

w tyin palce, Wiesz; chciał mnie ubłec i pokazać 

że bez niego nie dalbym rady, Znasz mnie, je- 

stem swój człowiek, jak potrzeba, wypiję z kim 
można, czemu nie, ale żeby robić świństwa i to 
jeszcze koledze! Jle to już jest? Aha, dwa zero. 

Dla Polonii, tak? Nie, dla KKS'u? Ciekawe. Zre- 

sztą mniejsza o to. Cieszę się, że cię spotkałem, 

bo wiesz, nie widzieliśmy się dawno. Co, przer- 
wa? A, rzeczywiście. Który to jest ten Białas? 

Przerwa. Na trybunie ruch. Chłopcy roznoszą 
piwo, owoce, cukierki. Obok zrywa się dwunasto- 
letni, bosonogi obywatel, 

Tej, po ile są dropsył 

Po piętnaście. 

A po sześć są? 

Też. 

Niech będą dwa. 
On: Nie wrzeszcz tak, bo uszy puchną. 
Chłopiec: Czy ja panu co robię? 

On — do kolegi: Słyszałeś, dzisiejsza młodzież 
Patrz, ta na prawo w brązowym berecie obok te- 
go siarszego, łysego pana. Byłem z nią raz w 
kinie I raz na kawie, ale skończyłem na tym. 


SFA 4 


jest obowiązkowa. — (M). 
TPES "EB T"TBT TO UROKI E TY WYYCYAEE WYTWACOA 


Owszem, zzrabna, apetyczna I młoda, ale ciapa. 
Nie lubię takich, Co, grają znowu! Jak ten czas 
leci. Który jest ten Kulawik? A, ten łysawy. 
Wrócił niedawno z Angl'i, Ciekaw jestem, jak 
mu się w Polsce podoba. Ale à propos Anglia. 
Czytałem niedawno książkę tego bodajże... cze- 
kaj, żebym nie skłamał. Człowiek tyle tego czy- 
ta, że się w końcu myli... no, jak on się nazy- 
wa.. Wiesz, takie ładne, typowo angielskie na- 
zwisko, No, patrz, nie mogę sobie przypomnieć... 
Ches... Ches.. aha, Chesterlield, 

Kolega: Tak, lubię go. Dobrze pisze. O, Anioła 
ma piłkę, strzal.. nic z tego. Jak myślisz, wejdą 
do ligi? 

Do Ligi? Kto? 

KKS. 

A, KKS. Myślałem, że mówisz o Anglikach. 
Może wejdą, To zależy. Zresztą zobaczymy. Ale 
à propos tej książki. Oióż autor pisze, że w An- 
glil.. przepraszam pana najmocniej, bardzo prze- 
praszam. Patrz, jak ciasno. Nie można nawet po- 
ruszyć się swobodnie. Nie lubię tego, 

W międzyczasie mecz skończył się. 

On: Już? Koniec? Jak ten czas leci, Ile jeste 
Cztery? Co ty mówisz. Który jest ten Białas? 
Aha, ten. Ale à propos... 

Kolega: Wybacz, śpieszę się, 
jednych państwa z wizytą. 

On: No to serwus. Ucałowanie rączek dla żo- 
ny. Kłaniam się. Ale à propos... Będziesz we wio- 
rek na meczu Warta — Polonia? Tak, to zarezer- 
wuj mi miejsce, gdybyś przyszedł przede mną, 
Bądź tak łaskaw. Muszę ci jeszcze opowiedzieć 
jedną sprawę, Serwus, cześć. 1 

Nasłuchał się tego wbrew woli własnej i in- 
nych. Eryk Wilk 
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W dniu 28. 8. br. w godzinach popołudniowych 


prz 
tan 


zawitał do Szamotuł wojewoda poznański p. 
Stefan Brzeziński w towarzystwie naczelnika 


wydziału ogólnego woj. poznańskiego. inż. Szcze- 
pańskiego i sekretarza p. ldziora. Przed gma- 
chem Starostwa powitali Wiodarza Ziemi Wiel- 
kopolskiej, p. starosta Kurpisz i przewodniczący 
Powiatowej Rady Narodowej p. Szuflak. Prze- 
prowadzona przez p. Wojewodę lustracja urzędu 
starościńskiego wykazała, że powiat szamotulski 
pod względem administracyjnym stoi na wyso- 
kości swego zadania, Wyrażając uznanie p. sta- 
roście Kurpiszowi, przewodn.czacemu i czonkom 
Powiatowej Rady Narodowej p. Wojewoda 
stwierdził, że wyniki pracy i osiągnięcia powiatu 
na polu gospodarczym, politycznym i społecz. 
nym są zadowalające, Dają one rckojmie dalsze- 
go polepszenia bytu i warunków życiowych, za- 
równo mas pracujących jak i innych warstw 
obywateli powiatu. Według zapewnień p. Sta 
rosty, powiat szamotulski w swej pracy twór- 
czej dla kraju nie pozostanie w tyle i stopniowo. 
lecz wytrwale realizować będzie trzyletni plan 
odbudowy. 

Korzystając z pobytu w Szamotułach p. Wo- 
jewoda zwiedził dwie największe placówki prze. 
mysłowe: cukrownię i Państwową Olejarnię. W 
cukrowni odbyła się konferencia z p. dyr, Prze- 
wcźniakiem i Radą Zakładową, przy czym p. 
Wojewoda żywo interesował się stanem pro- 
dukcji i wytycznymi planu tegorocznej kam- 
panii buraczanej, Podczas zwiedzania Państwo- 
wej Olejarni, informowali p. Wojewodę o sta- 
nie i możliwościach produkcji tej ważnej pla- 


Nauczanie winno być zupełnie bezpłatne 
Sprawę opłat przekazała gnieźnieńska M. R.N. do ponownego rozpatrzenia 


Pod przewodnictweni p. Grotowskiego odbyły |nie kanalizacji przy ul. Polnej, Witkowskiej, 


się obrady Miejskiej Rady Narodowej Gniezna. 
Pierwszym istotnym punktem na porządku 
obrad była zmiana budżetu na rok 1947, w któ- 
rym zgodnie z zalecenizm WRN preliminuje się 
większe kwoty na cele oświatowe, na dożywia. 
nie dzieci oraz na potrzeby Ośrodka Zdrowia. 
Preliminowane natomiast kwoty na pensje dla 
prezydenta i wiceprezydenta miasta zrcdukowało 
prezydium WEN do 12.000 i 8.000 zł micsięcz- 
nie. Poszczególne zmiany, które zgadnie z pis- 
mem prezydium WRN zareferował r. mgr Szy. 
mański, uchwałono, 

Druga ważną shrawą było przewidziane po- 
rząukiem obrad uchwalenie wysokości opłat 
szkolnych na rox 1947/48, które jednak nie na. 
stapiio, gdyż całość przekazano jeszcze raz Za- 
rządowi Miejskiemu do rozpatrzenia i poczynie. 
nia ewtl. zmian, W dyskusji zabrała głos m. in. 
r. Kaczmarkowa podkreślając, że jakkolwiek 
opłaty w części są niższe od ubiegłorocznych, 
to jedaak opłat tych nie powinno się w ogóle 
pobierać zgodnie z zasadami ustroju demokra- 
tycznego. Formalnie bowiem w gnieźnieńskich 
szkołach średnich nie płaci się czesnego, które 
zastąpiono jednak właściwie opłatami za.. po- 
moce naukowe. Opłaty te przy obecnym stanie 
zarobków mogą stanowić į bezsprzecznie stano- 
wią przeszkodę w liczniejszym posyłaniu dzieci 
do szkół średnich, co w żadnym wypadku nie 
jest rzeczą pożądaną, a przeciwnie godzi w 
podstawowe założenia ustawowe Polski dzisiej. 
szej, W związku z tą sprawą zwrócono uwagę 
na konieczność porozumienia się z wydziałem 
powiatowym, gdyż starostwo zgodnie z zalece- 
niem WRN winno również partvcypować w 
utrzymaniu szkół średnich na terenie Gniezna. 
W niektórych z nich bowiem większa część ucz- 
n'ów czy uczennic rekrutują się z terenu powiatu 

Po uchwaleniu dodatkowo sumy 10.100.000 zł 
do 3-ietniego planu inwestycyjnego na założe- 


oraz Środki do tępienia szkodników 
Uspulum Abavit Ceresan 


Skład konsygnacyjny firm: 
TOX Pobiedziska 


Toxan 
Tox 


LABOR Toruń 
Trutal 
Robal / 


| | 
į 
WIELCHEMIA Poznań 

Trucizna na szczury tuby 35.0 

Płyn p-w wszawicy but. 100,0 

Płyn p-w pluskwom but. 100,0 

Weszkomót proszek p-w insektom 


POŁFIX Poznań 
Chemito jajka p-w insektom 
Łeniu Żyto zatrute 
HADNOGA Bydgoszcz 
Ziarno zatrute 150.0 
Piyn p-w pluskwom butelki 150.0 
Liq. cresoli sapon butelki 150,0 
- KARPINSKI Poznań 
Para-Molit 
Drogeriom i aptekom na rachunek własny. 
hvrtowniomw na rachunek dostawcy 
Naszą reklama 
„Usprawiedliwiony zysk'* 


P., A. W. 


CENTRALA TRUCIZN 


STANISŁAW PAWLICKI, POZNAŃ 
dypl. drog. z egz. trucizn wszystkich klas 
Skarbowa 7 m, 5 — Teleion 520-40 
Konto P.K.0. V-5102. 


Konto czekowe K.K.0. miasta Poznania 1959. 
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cówki członkowie Rady Zakładowej: przewod- 
niczący p. Nowak, mistrz maszynowy Maćko- 
wiak i wicedyvr. Borowski. Olejarnia, znajdujaca Tradvcyjneinu świętu ludności 
się po ostatnim pożarze w trakcie odbudowy,| związku z zakończeniem żniw, 
jest już częściowo czynną, 


rolniczej w! 
które odbywa | 
się corocznie na ziemiach Polski, nadano w tym! 


W obu tych ośrodkach fabrycznych p. Woje- | roku b. uroczysty charakter z okazji 3 rocznicy i. 


woda przeprowadził rozmowy z robotnikamij Reformy Rolnej. Również „Dożynki Powiatowe”: 
i pracownikami na temat plac i warunków|w Chodzieży wypadły okazale przy wspólłudzia_. 
pracy: le rolników z całego powiatu, 

Dalszym etapem podróży inspekcyjnej była| Główne uroczystości rozpoczęły się defilada! 
wizyta w Zakładach Sióstr Olafek w Lipnicy| korowodu żniwnego ulicami miasta do parku. 
i Otorowie pod Szamotułami, gdzie od 6 tygodni| Strzelnicy. Przed oczyma gości z Poznania 1 tłu-; 
przebywały na koloniach dzieci naszych roda-| mami ludności przewinął się barwny pochód‘ 
ków z Westfalii i Nadrenii Z pobytu w tych! krakusów, evklistów, kosynierów, krakowianck,! 
b. wzorowo zorganizowanych koloniach letn a | korowód udekorowanych maszyn rolniczych,, 
p. Wojewoda odniósł jak najlepsze wrażenie. | regionalne grupy na wozach żniwnych, zaimpro-| 
Doskonałe warunki zdrowotne, higienicznej wizowane warsztaty zawodów: kowalskiego.! 
i aprowizacyjne sprawiły, że wszystkie dzieci | elektryfikacyjneso, kominiarskiego, wozy zorga. 


poprawiły znacznie swój stan zdrowotny jak TRSPDZDRA A SRPESTĘC 
SZTANDARY 


i zyskały na wadze. Nailepszym tego dowodem 
były ich zdrowiem tryskajace i opalone słoń- 

Choragwie - Paramenta kościelne 
N wykonuje iedyna fachowa na miejscu tirma 


ccm twarzyczki, wyrażające w chwili pożegna- 
p4962 JOZEF ŁOWIŃSKI 


nia odjężdżającego wojewody-opickuna, radość 
$ Poznań, Garbary 20 Tel. 39-05 


i wdzięczność za umożliwienie im pobytu na 
koloniach w kraju. A 

Dojazd tramwajem z Dworca Gł do St. Rynku 
Å oraz 5i 8doGarbar Liczne uznania ra pracę 
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W drodze powrotnej zatrzymał się jeszcze 
p. Wojewoda w Pniewach, gdzie w towarzy- 
stwie starosty, burmistrza Białeckiego i przed- 
stawicieli M, R. N. zwiedził tartak państwowy, 
którego kierownikiem jest p. H. Piechowiak, 
i miejscową fabrykę powozów i maszyn rolni. 
czych A. Bogajewicza. gdzie konferował z przed- 
stawicielami Rady Zakładowej i wlaścicielem, 


Ck) 


| 


Adres Redakcji i Aóministracji: Dąbrówki 1, tel.; 
19-22. | 
— Dyżury lekarzy i aptek: nocny 2 bm, dr: 
Skibski, ul. 3 Maja 57. Apteka Miejska, ul. Dą- 
brówki 1. 


Wodnej i in. inwestycje Zakładu Kanalizacyj- 
nego, dokonano wyboru nowej Komisji Kon- 
troli Cen. Do komisji wybrano dla reprezento. 
wania Zrzeszenia Kupców i Pow. Zw, Cechów 
p. Alwina. Jako przedstawiciel Samopomocy 
Chłopskiej zaś wszedł do Komisji p. Maksymi- 
lian Frackowiak. ” 

Przeprowadzając reorganizację komisvj kon- 
troli społecznych przy MRN dokonano wyboru 
w miejsce dotychczasowych kilku tylko jednej. 
do której weszli pp. Stanek, Piekarski, St. Koń_ 
czak, Kaz. Nowak, Pluciński, Komka, Kaszuba, 
Redlak i Żok. 

Ważnym momentem obrad było zakomuniko- 
wanie o uchwale komisji imiędzypartyjnej, wy- 
kluczajacej z Miejskiej Rady Narodowej człon- 
ków P. S. L. Mandaty PSL oddane zostana 
Stronnictwu Ludowemu, przy czym jako kan- 
dydatów do MRN wysunięto pp. dr. Zb. Ka- 
sprzaka oraz Kazimierza Jóźwiaka. 

W wolnych głosach r. Kaczmarkowa wskaza- 
ła na obowiązek czuwania nad dziećmi, zwła- 
szcza zaś nad młodzieżą od 14 do 18 lat, która 
jak stwierdzono niejednokrotnie, uczęszcza na 
filmy niedozwolone. Protestując w im, Ligi Ko- 
biet wysunęła równocześnie postulat, by przy- 
stąpić do ścisłej kontroli w tym względzie. 

R. mgr Szymański uzasadnił konieczność jak 
najszybszego wyremontowania baraków poza 
miastem stwierdzeniem, że z powodu niszczenia 
budynków, miasto może stracić wielomilionowy 
majątek. W odpowiedzi wiceprezydent miasta 
p. J. Kordys podał do wiadomości, że na baraki | 
reflektuje około 70 rodzin, z którymi w najbliż- 


— Repertuar kin: Apollo — „Płonąca żagiew”; 
prod. szwedzkiej, Polonia — „Nauczycielka ba- 
wi się”, szwedzka komedia muzyczna. | 


— Rozpoczęcie roku szkolnego w Miejskim 
Gimnazjum į Liceum Handlowym w Gnieźnie na-' 
stapi w środę 3 bm. Zbiórka młodzieży o godz. | 
8 rano,po czym wymarsz na nabożeństwo szkol- ' 
ne. 

— W Miejskich Żeńskich Szkołach Zawodo-i 


a 


Wkrótce ukaże się 
W. SUPIŃSKIEGO 


Od Westerplatte 


. . 
Hiroszimy 
Pierwsze polskie opracowanie | 
historii ll-ej wojny światowej 
WYDAWNICTWO ZACHODNIE — POZNAŃ 


p. 1638 


J 


nież ich wartośc; odżywcze. Ryby morskie przy 
ich naprawdę niskich cenach, a dużych warto- 
ściach odżywczych powinny się stać jednym z 
podstawowych artykułów naszego odżywiania, 

— Z życia organizacyjnego. Dnia 14 września 
odbędzie się o godz. 10 w lokalu „Cariton* przy 
ul. Kolejowej walne zebranie koła Miłośników 
Sceny, 

Tow św, Wincentego à Paulo organizuje szat- 
nie dla ubogich i w związku z tym uprasza o 
składanie używanej bielizny i odzieży u p. Jó- 
zefa Hartlińskiego przy uł. Wrocławskiej (dom 
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trzebowania na mieszkania w barakach zgłosiły 
również niektóre zakłady fabryczne. (pr.) 


Adres redakcji i adminisiracji: uł, Kościelna 9, 
tel. 753. „SMAK 

Kino Słońce: Pieciu zuchów. 

— Wyniki badań przeciwstonkowych. Jak już 


~ 
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jewodu poznański w Szumołułach Roln'cy z calc$o powiałfu 


obchodzili uroczyście święto żniwobrania w Chodzieży 


nizowancj młodzieży, oddział żeglarski, trakto- 
rv, zespoły cevrkowców, oraz kilkadziesiąt wo- 
ZÓW z zaproszonymi gośćmi, 

Na scenie sali Strzelnicy, w 
nych przemówień p. starosty Sierakowskiego, 
przew. Wojew. Zarzedu Zw Sam. Chlopskiej 
Łuczaka i rotm, Durki — nastąpiło wręczenie 
wieńcy żniwnych, wyróżnienie przoduiących w 
akcji siewnej i źniwnej rolników, oraz wydanie 
dyplomów za dekorację wozów żniwnych. jak 
również i organizacjom ZWM Chodzież, Obho- 
zowi ZWM Poznań za udział w pracach żniw- 
nych. 

W artystycznej rywalizacji zespołów regional. 
nych, których występy składały się na całość 
dobrze opracowancgo programu. podziwiał śmy 
barwność strojów polskich i oryginalność pieśni, 
inscenizacji i tańców narodowych. Wyrażamy 
uznanie dla zespolów, które wyłącznie własnymi 
siłami potrafiły tyle dokonać, Całość występów 
spoczywała w rekach konferansjera p. Or- 
cholskiego, instruktora Zw. Samopomocy Chlop- 
skiej. który za pośrednictwem mikrofonu doskom 
naie bawił publiczność, 

Po oficjalnej uroczystości rozpoczęła się za= 
bawa ludowa, na której chłopi świadomi dobrze 
snø nionego obowiazku bawili się harmonijnie. 
Inicjatorom uroczystości należy się uznanie, (ko) 


czasie oficjal- 


wych rok szkolny rozpoczyna sie w tym samvm 
dniu Zbiórka młodzieży o godz. 8 rano na dzie- 
Gzińcu szkolnym przy ul. Chrobrego 23 od strony 
Gazowni. p 


— Polski Klub Kolarzy Gniezno przypomina 
swym członkom o zebraniu miesięcznym, które 
odbędzie się we wiorek dzisiejszy 2 bm. o godz, 
19 w lokalu klubowym przy placu 21 Stycznia 
nr 1. 


— Wyjazd 90 junaków PRW do Międzyrzecza. 
W ramach godnej podkreślenia działalności P. R. 
W. na terenie powiatu gnieźnieńskiego, wysłano 
ostatnio na kurs do Międzyrzecza 90 junaków 
którzy po powrocie do swych wiosek będą mo- 
gli pełnić rolę przodowników przysposobienia 
relniczo.wojskowego. 


Zjeżdżających się z poszczególnych gmin kana 
dytatów ugoszczono w lohalu Zw. Walki Mło- 
dych (dawn. Strzelnica) kawą oraz przeprowadzo” 
no przygotowania do wyjazdu. Przy tej okazji 
p. kpt. Turowski wygłosił do junaków przemó: 
wienie, wskazujące na ważny cel, jaki mają do 
spęłnienia na wsi, a którym jest jej pofciągnię- 
cie na każdym odcinku. Życzył także owocnych 
lezuitatów pracy na czekających ich po ukos 
czeniu kursu stanowiskach społecznych jako 
przodowników wsi. Po kolejnych życzeniach, 


'złożonych przez pp, Szulca — prez. oświaty P, 
R, W, ref. Ogórkiewicza — w imieniu starosty 


pow., wójta gm. Gniezno Szymskiego oraz przew. 
pow. Zw. Walki 


Młodych Pawlaka, dokonał 
p. chor. Moszyk wręczenia przedstawicielom 
grup junackich podręczników instruktorskich, a 
następnie odśpiewano wspólnie „Rotę” i odpro- 
wadzono kursistów na dworzec. 


— Zarzadzeniem Ministra Oświaty nastąpiło 
upaństwowienie Gimnazjum i Liceum Handlowe- 
go w Gnieźnie, które z dniem 1 września br. sta» 
ło się uczelnią państwową. 

Niejednokrotnie już donosiliśmy o zabiegach 
miasta w kierunku upaństwowienia miejscowych 
uczelni średnich, co stanowiło by poważne od- 
ciążenie w gospodarce finansowej Gniezna, przy- 
czyniając się do podniesienia inwestycyjnego 
zakładów naukowych i uzupełnienia potrzebnego 
sprzetu Miasto howiem borykające się z deficy- 
tem nie jest w możności sprostać temu ważnemu 
zadaniu. 

Przypuszczać należy, że upaństwowione zosta- 
nie z kolei także Miejskie Liceum i Gimnazjum 
Żeńskie im. Bł. Jolenty, które wymaga jeszcze 
całego szeregu koniecznych inwestycyj . 


— Dodalkowe szczepienia. Wydział Zdrowia 
Zarządu Miejskiego w Gnieźnie zawiadamia, ża 
dodatkowe szczepienia przymusowe przeciw bło= 
nicy i durowi brzusznemu, a więc dla wszyst- 
kich tych, którzy w roku bież, jeszcze szczepieni 


ul. Szpitalna 2 sklep komisowy). ` 

Tow. Ogródków Działkowych urządziło „Ty-: 
dzień Działkowea”, na program którego zlożyły | 
się codzienne wykłady na tematy fachowe, prze- 
gląd działek i ocena ich do nagród Okr. Zw. 
Ogródków Działkowych w Poznaniu, oraz ze-! 
brania sprawozdawcze. Zebranie urozmaicone 
było częścią artystyczną a zakończyło się pod-, 


denosiliśmy w ubiegłym tygodniu powiat nisz 
lustrowała Międzynarodowa Komisją Przeciw- 
stonkowa. Komisja zbadała okolice znajdujące 
się najbliżej ogniska stonki ziemniaczanej, które 
znajduje się w okolicach Kluczborka. Poszuki- 
wano stonki w mieście i gminie Odolanów, gmi- 
nie Sośnie oraz Czarnymlesie i Mikstacie. Komi- 
sja badała również stopień przygotowania do 


ewentualnej walki ze stonką w razie pojawienia | Wieczorkiem towarzyskim. Wykłady wygłosili 
się jej na naszym terenie. Na konferencji po- pp: Gieruszczak, Dembski, Hartlińska, Surma 
3 5 i Sacha. Przeglądu działek dokonali: pp.: Gie. 


lustracyjnej Komisja wyraziła władzom powiato- 
wym oraz komisarzawi powiatowemu do walkize 
stonką p. Ratajkowi pełne uznanie za ścisłe 
przeprowadzenie prac związanych z akcją prze- 
ciwstonkową. 

— Zwiększamy spożycie ryb morskich. Przy 
niewystarczającym jeszcze stanie naszego pogio- 
wia, a co za tym idzie, pewnych koniecznych 


ruszczak, Basińnski oraz z ramienia Tow. Ogród-; 
ków ZZK p..Marciniak. 

— W walce z epidemiami wśród zwierząt. Wo-' 
bec niebezpieczeństwa rozszerzenia się zarażli- | 
wych chorób zwierzęcych na terenie tutejszego | 
powialu, władze powialowe wydały następujące 
zarządzenia: 


z jakichkolwiek powodów nie byli, odbędą się 
w Miejskim Ośrodku Zdrowia przy ul. Roose- 
velta 4 wg nąst. porządku: 


Szczepienia przeciw błonicy: 9 9. br. — na- 
zwiska od A do F, t0. 9 br. — od G do K, 


11.9. br. — od L do P oraz 12. 9, br. — od R 
do Z, t 
Szczepienia przeciw durowi brzusznemn nma. 


tomiast odbędą się w dniach od 15, 9. do 20. 9. 
pr. Osoby, które nie stawiły się do szczepień w 
maju wzgl w czerwcu, winny sławić się do 
szczepień obecnie pod rvgorem przymusowego 
dcprowadzenia i naiożenia dalszej kary adminis 
stracyjnej. 

` 


W naszym sprawozdaniu z wyścigów moto- 
cyklowych w Gnieżnie zniekształcono sense 


a) zakaz domokrążnego handlu zwierzętami, 
kióry odbywać się winien tylko na targowicach 
i spędach pod nadzorem lekarza weterynarii, i 

b) przymusowe badanie w ciągu 24 godzin, 
wszystkich koni sprowadzonych z innych powia- 
tów, 

c) zatrzymywanie przez wójtów i soltysów | 
wszelkich transportów zwierząt przechodzących, 
przez poszczególne miejscowości i przekazywa- 
nie zwierząt podejrzanych o chorobę w ręce le- 
karza weterynarii, 

Niestosowanie się do powyższych zarządzeń: 
spowoduje nakładanie kar aedminisfracyjnych | 
(areszt do 1 mies. lub grzywna do 10 0U0,— zij.* 


ograniczeniach w spożyciu mięsa, ważnym środ- 
kiem spożywczym są ryby. Propagauda spoży- 
cia jak największej ilości ryb morskich, których 
przy obecnej długości naszego wybrzeża możemy 
mieć olbrzymie ilości, podniosła u nas spożycie 
już bardzo znacznie. W celu dalszego zwięk- 
szenia tego spożycia władze wydały zarządze- 
nie, na mocy którego w dni bezmięsne w każ- 
dej stołówce czy przedsiębiorstwie przemysłu 
gestronomicznego muszą być podawane przynaj- 
mniej dwa dania z ryb morskich, zaś w dni mięs- 
ne przynajmniej iedno. 

Społeczeństwo nasze mało zna gatunki oraz 
sposoby przyrządzanią ryb morskich jak rów- 


szych dniach zostaną zawarte umowy. Zapo- 
I 


| ostalniego zdania, Winno ono brzmieć: 


„Najlep- 
szy czas dnia 5, 18 uzyskał w przedbiegu o mie 
strzosiwo toru mlody, świetnie zapowiadający 
się zewodnik Moloklubu „Unia* Jerzy Dem- 
bowski.” Wypadek, jaki miał miejsce podczas 
zawodów, zaszedł jedynie wskutek niezdyscy« 
plinowanego zachowania się publiczności, któs 
ra wbrew przepisom  przybiiżyła się zbyt blije 
sko do toru. Kontuzjowany w związku z 
tym sierżant WP został tego samago dnia ze 
szpiia.d zwolniony. Gorzej, jak się okazało, 
wyszedł w tym wypadku zawodnik Fi. Butny, 
który wypadł na wirażu. Umieszczono go w 


szpitalu, gdyż odniósł złamanie obojczyka, „ 


t 


